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O  CO WALCZY NAR ÓD POLSKI
Rzeczą niezm iernie trudny, a — jak  scep

tycy  tw ierdzę — w ręcz niemożliwy js t stw o
rzenie w spólnego p ro g ram u  przez kilka 
ośrodków  politycznych, różn iących  się tra- 
dycjam i, składem  socjalnym  i in teresam i g o 
spodarczym i. A jednak życie często zm usza 
do tego  rodzaju  syntezy. D la osiągnięcia te 
go istn ieją dwie m etody. Jedna  polega na 
elim inowaniu w szystkich rozbieżności, u su 
waniu punktów  spo rnych  odległych i nie
isto tnych, słowem  nu ogian iczen iu  sie do 
m inim um  postu latów  pilnych i zasadniczych, 
na k tóre  w szyscy się zgodzą. Tak pow stał 
p rog ram  obecnego R ządu Polskiego, s tresz
czający się do -w alki o przyw rócenie P ań 
stwa Polskiego — niepodległego, całego i 
zdolnego do rozw oju, u trzym ania w te j wal
ce sojuszów  dotychczasow ych, zapew nienia 
Polsce oparcia  o siły  zew nętrzne, gw aran 
tu jące pokój i spraw iedliw ość m iędzynaro
dow ą o raz  dan ia  m ożności u rządzenia  się 
wew nętrznego zgodnie z wolą N arodu.

P rogram  to dostateczny  na chwilę b ieżą
cą , konkretny , ale — jeżeli chodzi o p rzy 
szły u s tró j — z konieczności ogólnikowy.

Takie stanow isko zupełnie słuszne, jeżeli 
chodzi o R ząd przebyw ający  na em igracji 
już p ią ty  rok, oderw any od K raju  i nie ch cą 
cy K rajow i nic narzucać, a  p ragnący  być 
jedynie  w yrazicielem  jego  woli.

Tu na m iejscu jednak zorganizow ana op i
nia K raju  i ośrodki, będące tej opinii w y
razicielam i, w p iątym  roku w ojny wobec 
praw dopodobnie bliskiego już je j końca, od 
czuw ały po trzebę  dokładniejszego sform uło
w ania tych  celów, o k tó re  walczy N aród  
Polski, tak  nieugięcie i bezkom prom isow o.

W yrazem  te j opinii politycznej K raju  b y 
ła dek larac ja  R ady Jedności N arodow ej 
z dnia 15 m arca 19 4 4  r. Zapow iedzią nie
jako  te j D eklaracji b y ła  uchw ała z dn ia  15 
sierpn ia  1 9 4 3  r. czterech  stronnictw , tw o
rzących  K rajow ą R eprezentację  Polityczną, 
stanow iącą od początku  okupacji do czasu 
pow ołania R ady  Jednośc i N arodow ej re 
p rezen tację  po lityczną N arodu . O głoszono

wówczas porozum ienie cz te rech  stronnictw , 
osiągnięte na podstaw ie zdrow o i uczciwie 
po jętego  kom prom isu i w yrzeczenia się, 
w zględnie odłożenia na dalsze czasy  m om en
tów dzielących — było tym  ak tem  d o jrza
łości politycznej, na fundam encie k tó re j p o 
w stać m ogła D eklaracja R ady Jedności N a 
rodow ej.

D eklaracja  ta  jes t możliwie pełnym  w yra
zem tego  ,,o co walczy N aród  Polski", — 
N aró d  w pełnym  składzie naw arstw ień sp o 
łecznych, g ru p  zaw odowych, odłam ów  ideo
wych, typów  psychicznych, a nie jedna  k la
sa, p a rtia  czy  kategoria  m yślow a.

W  D eklaracji R ady Jedności N arodow ej, 
złożonej poza w stępem  i zakończeniem  z 10  
rozdziałów , dadzą się zauw ażyć dwie czę
ści: pierw sze cz te ry  rozdziały, om aw iające 
w arunki trw ałego pokoju , g ran ic  Państw a 
Polskiego, u s tro ju  po litycznego przyszłej 
R zeczypospolitej i stosunku  do innych n a 
rodów  — m ają  charak te r ogólnonarodow y; 
pozostałe rozdziały także posiada ją  doniosłe 
znaczenie dla p rzyszłości Polski, ale specja l
nie in te resu ją  n iektóre w arstw y społeczne i 
ich odpow iedniki polityczne. Są to  jakby  
fragm enty  program ów  p arty jn y ch  podn ie
sione do w yższej rang i zagadnień o donio
słości pow szechnej.

C ala  pierw sza część D eklaracji rozw ija 
w czte rech  w ym ienionych rozdziałach  zasa
dy ogólnie p rzy ję te  przez nasz N aród , nie 
w zbudzające sprzeciw ów  ani zastrzeżeń. J e 
dynie nowym, n iespopularyzow anym  po stu 
latem  ustro jow ym  jest dążenie do decen tra 
lizacji wielu funkcji adm in is tracy jnych  i 
przekazanie  ich w m iarę m ożności o rganom  
sam orządu  tery to ria lnego , gospodarczego  
i zaw odow ego. Zdrow e to dążenie, nieznane 
w okresie przecen ian ia  om nipotencji p ań 
stw a i odsuw ania od  życia po litycznego i 
społecznego szerokich m as, p rzyczyni się do 
w ciągnięcia do naszego życia politycznego 
w szystkich w arstw  N aro d u  i nadania  tem u 
życiu  więcej ducha obyw atelskiego. Przez 
20  lat N iepodległości ze sm utkiem  i w prost
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z p rzerażen iem  widziało się zanik in icja
tyw y pryw atnej i społecznej, k tó re  cudów 
dokazyw ały w okresie niewoli. W łasne  pań- 

—■ stwo zam iast ułatw ić tę p racę, jakby  ją 
paraliżow ało. Poczęto we w szystkim  oglądać 
się na urzędy , .wyręczać się funkcjonariu 
szam i publicznym i, ofiarną p racę  bezin tere
sow ny p ła tnym i czynnościam i.

Może wynikło to  z n ienasyconego uczu
cia rozkoszow ania się w łasny państw ow o
ścią, z nadm iernego idealizow ania jej, ale 
w skutkach  okazało się szkodliwe. O dzyska
ne państw o trzeba  sprow adzić do właściwej 
roli, pozostaw iając dość m iejsca innym  fo r
m om  organ izacji społecznej. Zwłaszcza że 
dla w szystkich znajdzie się dość p racy  w 
Polsce, k tó ra  przez 2 0  lat nie zdążyła nad 
robić w iekow ych zaniedbań zaborczych, gdy 
znów została  najechana, zniszczona i cofnię
ta  w swym  rozw oju.

By zaniedbania te  odrobić, by państw o 
odbudow ać na silnych i trw ałych  fundam en
tach , koniecznym  było , zachow ując zdrowe 
trad y c je  przeszłości, śm iało spo jrzeć w oczy 
rzeczyw istości i odrzucić w szystko coby h a 
mować m ogło rozw ój N arodu .

D latego też pro jek tow ana przez Rądę 
Jedności N arodow ej przebudow a s truk tu ry  
gospodarczo-społecznej Polski s ta ła  się n a 
kazem  pow ojennym  nie u legającym  w ątpli
wości. M usi ona pó jść jednocześnie w dw óch 
kierunkach: Podniesienia po tencja łu  gospo
darczego  czyli w ytw órczości dóbr we w szyst
kich  dziedzinach i bardziej spraw iedliw ego 
ich podziału  m iędzy czynniki produkcji. K a
p italne to  zadanie nie rozw iąże się za po 
m ocą jednego  cudow nego środka, ani jednej 
chw ili' entuzjazm u, w ywołanej wyzwole
niem . W ym aga  ono uciążliw ych wysiłków, 
skom plikow anych norm  praw odaw czych, ce
lowo obm yślanej polityki ekonom icznej, p o 
pu lacy jnej, w ychow aw czej — zabiegów  'wie
lostronnych  i d ługotrw ałych . Ale w ażną jest 
rzeczą, aby  te cele: podniesienie dochodu 
społecznego i spraw iedliw y jego  podział 
oraz możliwe pełne zatrudnien ie  w szystkich 
bezrobo tnych  i w yzyskanie w szystkich sił 
zdolnych do p racy , oraz podniesienie kul
tu ry  i ośw iaty najszerszych  m as — nie p rze
słan ia ły  nam  czekających  nas h is to rycznych  
zadań.

D obrze się też sta ło , że R ada Jedności N a
rodow ej nie p rzy ję ła  jak iejś jednej zbaw czej 
recep ty  dla osiągnięcia tego celu, lecz u- 
w zględniła wiele" d róg  idących  rów nolegle 
lub ukośnie, czasem  naw et k rzyżu jących  się, 
ale w rezultacie  zm ierzających  do jednego  
punktu  Ten eklektyzm  program ow y jest 
zaletą D eklaracji. M am y więc zasady  gospo
darki planow ej, w prow adzającej rac jonali
zację i zapobiegającej m arnotraw stw u sił

i środków , jednocześnie zaś została u trzy 
m ana zasada w łasności pryw atnej, tej silnej 
podniety  do p racy  i zapobiegliw ości, o g ra 
niczona jedynie  względam i na dobro  p u b 
liczne. M am y radykaln ie  pom yślaną re fo r
mę rolną, zm ierzającą do obdzielenia ziem ią 
bezro lnych  i upełnorolnienia gospodarstw  
karłow atych , ale obok tego  mówi się a za
trudnien iu  nadm iaru  rąk  w iejskich w p rze
m yśle, handlu  i kom unikacji. M am y m iesz
czański ideał upow szechnienia w łasności 
w m iastach  przez pop ieran ie  sam odzielnych 
w arsztatów  rzem ieślniczych, drobnego  h an 
dlu, budow y w łasnych dom ków  m ieszkal
nych  itp., ale m am y też pełny p rogram  
ochrony  człow ieka w dziedzinie praw odaw 
stw a fabrycznego , ubezpieczeń społecznych, 
rozjem stw a w zata rgach  p racy , udziału ro 
botn ika w zyskach przedsiębiorstw  i ich kie
row nictwie.

P różnobyśm y się dzisiaj spierali, k tóre 
z ty ch  proponow anych  środków  popraw y 
by tu  całego N ąrodu , a  w nim zw łaszcza 
warstw  upośledzonych są pilniejsze i słusz
niejsze. W ykaże to  dośw iadczenie. W ażna 
natom iast jes t w ielostronność rozw iązań, 
rozm ach  reform atorsk i, uśw iadom ienie so
bie braków  stanu  obecnego i stanow cza d e 
cyzja  ich usunięcia. To też D eklaracja  R a
dy Jedności N arodow ej spo tkała  się nie ty l
ko z aplauzem  najszerszych  m as członków  
stronnictw , w chodzących w je j skład, lecz 
rów nież z pozytyw ną oceną wielu u g ru p o 
wań, znajdu jących  się dotychczas poza nią. 
Stanow isko to  znalazło swój w yraz w sze
regu  w ypowiedzi pism  niepodległościow ych, 
rep rezen tu jących  szeroki w achlarz k ierun 
ków ideow ych.

Znaleźli się jednak  i k ry tycy . Jedn i z nich 
g łoszą, że dek laracja  zaleca działanie 
wsteczne ze stanow iska kapitalizm u, drudzy  
zaś tw ierdzą, że radykalizm  je j g ran iczy  
z kom unizm em . W reszcie  ostatn i nie wie
rząc w realizację zasad w D eklaracji sfo r
m ułow anych nazyw ają je  u top ią . Łatw o szy
dzić z D eklaracji — trudno  przeciw staw ić 
je j inny pozytyw ny p rog ram . P rog ram  real- 
n r ,  choć d ługodystansow y. A le zawsze jest 
to  p rog ram  postępow y, a nie zasto ju , p ro 
g ram  ew olucji trw ałej i pew nej, nie rew o
lucji, po k tó re j z regu ły  następu je  reakcja. 
Takiego p rog ram u  nie realizuje się podczas 
w ojny, nie dekretu je  z w ygnania, nie uc ie 
leśnia na poczekaniu. A le dobrze o nim  p a 
m iętać, zżyw ać się z nim i nastaw iać p sy 
chicznie już te raz  do jego  w prow adzenia, wie
dzieć jaką  Polska być pow inna, wiedzieć za 
jak ą  Polskę się ginie i do jakiej się dąży. 
To też źle zasługu ją się O jczyźnie ci, k tó 
rzy lekkom yślnie zarzucają  D eklaracji 
w stecznictw o lub dem agogię.
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D eklaracja  R ady Jedności N arodow ej da
je wizję p rzyszłej Polski takiej, jaką  ol
brzym ia w iększość N arodu  p ragnęłaby  mieć. 
N ie m um ifikacja przeszłości ani je j całkow i
te przekreślenie, lecz rzetelne dążenie do

zbudow ania now ej, silnej, praw orządnej 
i społecznie spraw iedliw ej Polski przeb ija  
z tej D eklaracji. Bo taka  tylko Polska, sil
na  szczęściem  i m iłością ogółu  sw ych oby
wateli, będzie Polską praw dziw ie narodow ą.

CYNIZM PROPAGANDY FRANKA

Pow szechnie znaną jest rzeczą, że od wie
ków jednym  z najw ażniejszych narzędzi po 
lityki prusk iej i n iem ieckiej, zw łaszcza w 
stosunkach  m iędzynarodow ych by ł fałsz i 
kłam stwo, w zm acniane od czasu  do czasu 
przez to co się nazyw a praw dą. D źwignią 
h itleryzm u od jego  najw cześniejszych p o 
czątków  bv ła  m onstrualn ie  rozbudow ana 
p ropaganda, k tó rą  wszelka konstrukcja  m y
ślowa, oparta  na fałszu i kłam stw ie d o p ro 
w adziła do n ieznanej w dziejach doskona-' 
łości. N iew ątpliw ie G oebels zrobił w tym  
kierunku  olbrzym ie wysiłki i osiągnął nie
zw ykłe rekordy . G dy czy tam y „wytwór 
p ropagandy  niem ieckiej na tem aty  polskie, 
to zdaje się nam , że w zakłam aniu i zafał
szow aniu rzeczyw istości polskiej już dalej 
iść nie m ożna, a jednak  każdy następny  w y
czyn przelicytow uje poprzedni.

K ażda niem al sam odzielna kom órka p ro 
pagandy  niem ieckiej w fałszerstw ie spraw  
polskich licy tu je  inną a  F ran k  stanow czo 
przelicytow ał G oebelsa i G reisera. Przed 
kilku dniam i p. F rankow i przypadkow o uda
ło się pow iedzieć praw dę, k iedy dziękując 
sw em u „znakom item u” szefowi p ropagandy  
O hlenbuschow i za w spółpracę, powiedział, 
że tylko dzięki jego  pom ocy m ógł osiągnąć 
tak wielkie rezu lta ty  w p racy  niem ieckiej 
nad G. G.

Do „najw spanialszych" osiągnięć pana 
O hlenbuscha bezw ątpienia należy a rty k u ł 
ogłoszony w „D as R eich” z 7.V. p. t. ,,D;e 
polnische A ntw ort” p ióra Ch. Im hoffa. A utor 
zsystem atyzow ał i u jął w odpow iednią for 
mę „literacką" to  w szystko co mówiła i p i
sa ła  p ro paganda  niem iecka o części Polski 
zw anej obecnie G. G., a zw łaszcza to w szyst
ko co pow iedział w ostatn im  now orocznym  
przem ów ieniu i w szeregu innych p v F rank . 
Zasadniczo a rtyku ł nie wnosi nic now ego; 
tezy w ypow iedziane w tym  artyku le  p ow ta
rza niem al codziennie „W arschauer Zei- 
tu n g ”, mim o to a rty k u ł w „D as R eich” za
sługu je  na  specjalne om ów ienie jako  sy n 
teza fałszerstw  i kłam stw  p ro p ag an d y  n ie 
mieckiej na tem at stosunków  w G. G. S y n 
teza przeznaczona dla możliwie szerokiego 
audytorium , dla R zeszy, krajów  okupow a
nych, ba naw et dla opinii całego  św iata. 
W ysta rczy  p rzy toczenie  kilku „złotych m y
śli” ze w spom nianego artyku łu , by naw et

najm niej zorientow any czytelnik zorientow ał 
się o co chodzi.

Pobudką do ogłoszenia a rtyku łu  p. Im hof
fa by ła  dyskusja  na tem aty  polskie p row a
dzona na aren ie  m iędzynarodow ej od chwiii 
w kroczenia wojsk sow ieckich w gran ice 
Polski (5.1.44). A u to r bagate lizu jąc poczy
nania naszych  ta jnych  organ izacy j stw ier
dza bez zająknienia, że „ tery torium  G. G. 
zam ieszkiw ane przez 17 milionów m ieszkań
ców z czego 80%  Polaków , należy do n a j
spokojn iejszych  i najbardziej pokojow o nfij 
s tro jo n y ch  obszarów  w spółczecnej E u ro p y ’ . 
A u to r tłum aczy  to tym , że „w h isto rii nie 
by ło  w ojny polsko-niem ieckiej, z w yjątkiem  
o sta tn ie j”. A dalej au to r tw ierdzi, że „rzę
dy w ersalskiej repub lik i” doprow adziły  do 
tego , że bogaty  i u rodzajny  k ra j w iosną 
1 9 4 0  r. m usiał być zaopatrzony  w 7 0 0 0  w a
gonów  zboża z R zeszy, inaczej groził mu 
g łó d ”. Dzięki adm inistracji niem ieckiej „kraj 
ten w roku  19 4 3  dostarczy ł R zeszy zboża 
i kartofli w rozm iarach  takich, że gdyby  
w agony tran sp o rtu jące  ustaw ić na jednym  
torze, to lokom otyw a sta łaby  w Paryżu  a 
ostatn i w agon w K ijow ie”. W  dalszym  c ią 
gu au to r podaje  w rażenia ze wsi polskiej, 
gdzie „chłop z dum ą pokazuje nowy wóz, 
now ą rynnę  na dachu  i porządnie złożony 
nawóz, k tórego  znaczenie i w artości w y ja
śnił m u do piero niem iecki ro ln ik  pow ia
tow y” .

„Przydzielane ludności polskiej rac je  ży 
wnościowe m ogą nasycić naw et na jb iedn iej
szego i zaspokoić po trzeby  tak  m ieszczucha 
jak  i w ieśniaka” , „R. G . O . będące wielką 
organizacją  socjalną m a wszelkie w arunki do 
szerokiego działan ia”, „Życie ku ltu ralne G.G. 
zyskuje ciągle na treśc i, rozm iarach  i p o 
g łęb ien iu”, „Główna m asa ludności wie do 
brze w czyich rękach  znajdu je  się je j p rzy 
szłość a  dow odem  tego  jest fakt, że w ubie 
g łych  la tach  do insty tucji k redy tow ych  w pła
ciła 1 9 0 0  m ilionów zło tych, sum ę, k tórą 
ob racała  daw niej Polska, znacznie większa 
te ry to ria ln ie”.

Sądzę, że pow yższe cy ta ty  dostatecznie 
ilu stru ją  tendencje  p ro p ag an d y  niem ieckiej, 
je j bezprzykładny cynizm , nie w ym agający 
żadnych  kom entarzy . Zepchnęli życie m a
teria lne i m oralne naszego narodu  na dno 
najw yższej nędzy, jakiej Polska nie znała
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naw et w najcięższych okresach  niewoli; 
dziennie setk i niew innych ludzi za to tylko 
że są  Polakam i ginie od kul siepaczy  G esta 
po, adm in is trac ja  p. F ranka  s tosu je  m eto 
dy  rządzenia, k tó re  przelicytow ały w szyst
ko co znają  dzieje kolonizacji b iałej w k ra 

jach  ludów kolorow ych, a w szystko usiłu ją 
zakryć przed św iatem  zasłoną dym ną lichej 
propagandy . Jeżeli dotychczasow e w ypadki 
nie po trafiły  ich jeszcze otrzeźwić, to  z pew 
nością najbliższe już czasy  p rzyniosą im 
odpowiedź, napraw dę „polską odpow iedź".

KOMUNIKATY K. W. P.
OBW IESZCZENIE

19 .4 .44 .
W yrokiem  Kom isji Sądzącej W alki P od

ziem nej O kręgu  Lubelskiego zostali ska
zani;

a) na k arę  i n f a m i i :
1) W alaw ski A leksander, burm istrz  m. 

Biała Podl. — za stosow anie n iem oralnych 
m etod  zdobyw ania dochodów  ze szkodą dla 
ludności polskiej, oraz u trzym yw anie zaży
łych  stosunków  z N iem cam i,

2) Jan ick i S tefan, I. 43 , zam. w Lublinie — 
za służalczość wobec niem ieckich kierow ni
ków U bezp. Społ. oraz stosow anie szykan 
wobec pracow ników  polskich,

b) na k arę  n a g a n y :
1) Rulew ski K lem ens, 1. 30 , zam. w Lubli

nie, tłum acz służby śledczej na Kolei w 
Lublinie — za gorliw e w ysługiw anie się 
N iem com  i pom oc przy  w ym uszaniu zeznań 
od zatrzym yw anych,

2) Podgórsk i F ranciszek, zam. w Lubli
nie, K rak. Przedm . 59 ,

3) Zbrożkow a Leonia, zam. w Lublinie, ul. 
L ubartow ska 29 ,

— oboje za służalczość wobec okupanta 
okazaną na op łatku  Skarbow ców  przez 
wzniesienie okrzyku na  cześć obecnych tam  
N iem ców,

4) R eich A leksander, robotnik  w parow o
zowni Lublin — za groliw e w ysługiw anie się 
N iem com ,

5) G ulczyński Jan , kolejarz, 1. 45 , zam. 
w Lublinie, ul. C zeska — za służalczość wo
bec N iem ców , oraz w skazywanie im  p rze
w ożonych przez Polaków  zabronionych  w 
obrocie tow arów ,

6) Kmiecik W acław , zam. w Lublinie — 
za gorliw e w ysługiw anie się okupantow i, 
w rogi stosunek do ludności polskiej, oraz 
stosow anie n iem oralnych  m etod zdobyw ania 
dochodów ,

7) Sypniew ski P io tr, 1. 42 , urzędnik  Za
rządu G m innego w Sern ikach  — za n iem o
ralne zdobyw anie dochodów  ze szkodą dla 
ludności polskiej.

K ierow nictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
24 .4 .44 .

W yrokem  Kom isji S ądzącej W alki P od
ziem nej O kręgu  W arszaw skiego z dn. T3.4. 
44 . został skazany na karę  i n f a m i i :

M ieczysław Trąbski, 1. ok. 30 , targow nik 
gm . Szym anów , pow. Sochaczew  — za sto 
sow anie n iem oralnych m etod  w zdobyw a
niu korzyści m ateria lnych  przy  pom ocy 
szantażu politycznego.

Kierow nictwo W alki Podziem nej

O BW IESZCZENIE
4 .544 .

W yrokiem  Kom isji Sądzącej W alki Pod
ziem nej O kręgu  m. W arszaw y zostali ska
zani:

a) na karę  i n f a m i i :
1) M oniak Karol — Stanisław , kpt. poi. 

g ranat., kier. 15 . Kom. P. P. w W arszaw ie — 
za gorliw ość służbow ą wobec okupanta , tę 
pienie w olnego handlu, stosow anie n iem o
ralnych  m etod zdobyw ania dochodów , oraz 
zażyłe stosunki z N iem cam i,

2) Lauer Sew eryn, lat 44 , plutonow y 20 . 
Kom. P. P. w W arszaw ie — za działanie na 
szkodę obyw ateli polskich przez w ym usza
nie dla siebie korzyści m ajątkow ych  po d 
czas dokonyw ania czynności urzędow ych

b) na k arę  n a g a n y :
1) K rotow icz Piotr, sierżant poi. g ran a to 

wej 15. Kom. P. P. w W arszaw ie — za po
m aganie kpt. M oniakowi w popełn ian iu  p rze
stępstw  w ym ienionych pow yżej w p. 1.

K ierow nictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
4.544 .

W yrokiem  K omisji Sądzącej W alki P od
ziem nej O kręgu  Kielecko - R adom skiego 
z dn. 6 .3 .4 4 . zostali skazani:

a) na karę  i n f a m i i :
1) Janusz Balicki, lat 35 , zam. w Kielcach, 

ul. S łow ackiego 23 , lekarz w ięzienny w Kiel
cach  i lekarz zaufania w ładz niem . — za 
pon iża jącą  służalczość w obec okupanta, n ie
ludzkie traktow anie więźniów politycznych, 
w ystaw ianie fałszyw ych, m asku jących  zb ro 
dnie okupanta  i w łasne zaniedbanie za
św iadczeń lekarsk ich  o p rzyczynach  zgonu 
więźniów, u trzym yw anie zażyłych stosun-
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ków z w ięziennym i władzam i niem . i n ie
życzliwe traktow anie pacjentów  Polaków,

2) R om an D ziębała, lat 45 , kom isarz m le
czarni spółdzielczej w Pilicy, pow. olkuskie
go — za w ybitnie gorliw y w spółpracę z o- 
kupantem  w akcji ściągan ia  kontyngentów  
m lecznych, p rzy  użyciu  gróźb, b ru talne 
trak tow anie interesantów -Polaków , oraz nie- 
przydzielanie ludności polskiej, p rzyznanego 
przez okupanta  kon tyngen tu  m asła,

b) na k arę  n a g a n y :
1) Leleno W ładysław , inspek tor U bezpie- 

czalni Społecznej w K ielcach — za w ym usza
nie p rzy  okazji kontro li zakładów  p racy  nie
należnych kw ot pieniężnych.

Kierow nictwo W alki Podziem nej 
O BW IESZCZENIE

4 .544 .
W yrokiem  K omisji Sądzącej W alki P od

ziem nej O kręgu  W arszaw skiego zostali 
•skazani:

a) na karę  i n f a m i i :
1) Jan  N owak, 1. 42 , so łtys wsi R udna, 

gm . Kołbiel, pow. M ińsk M azow — za w y
sługiw anie się okupantow i, pom aganie w 
zwalczaniu w olnego handlu , oraz spow odo
w anie wywiezienia pew nej ilości osób na 
robo ty  do R zeszy,

2) Jan  Kwias, lat 45, w ójt gm  G linianka, 
pow. M ińsk.-M az. — za gorliw e w ysługi
wanie się okupantow i i nieludzkie trak tow a
nie ludności polskiej,

3) Szelążek Czesław  H enryk, lat 46 , w Że
lechowie, sek re ta rz  gm. K orczew  — za s łu 
żalczość w obec okupanta, sam ow olne pod
w yższanie norm  kontyngentow ych  dla oso 
b is tych  korzyści, oraz spow odow anie swoim 
postępow aniem  w ywiezienia do obozu k a r
nego i na robo ty  do Rzeszy pew nej liczby 
rolników  i m łodzieży,

4) Ludwik Duda, lat 3 2 , w ójt gm . Jak u 
bów, pow. miński — za groliw e w ysługi
wanie się okupantow i dla osobistych k o 
rzyści, oraz zażyłe stosunki z N iem cam i,

5) Jan  vel A dam  W łoszczyński, lat 37 , 
z K utna, zam. M rozy, pow. miński — za 
gorliw ą p racę  d la okupanta , publiczne w y
chw alanie bestialskiego postępow ania N iem 
ców wobec ludności polskiej, zm uszanie 
chłopów  do oddania  kontyngentów  p rzy  p o 
m ocy bicia i gróźb, oraz n iem oralne m etody 
zdobyw ania dochodów .

Kierow nictwo W alki Podziem nej 
O BW IESZCZENIE

4 .544 .
W yrokiem  Sądu Specjalnego  Cyw ilnego 

O kręgu  Łódź z dn. 20.X L43. został skazany 
na karę  ś m i e r c i  oraz u tra tę  p raw  
publicznych i obyw atelskich praw  h ono ro 
wych:

ks. Sylw ester Groblew ski, w ikariusz rzym - 
kat. parafii w G łow nie — za działanie na 
szkodę obyw ateli R zeczypospolitej Polskiej 
przez denuncjow anie ich do władz niem iec
kich.

W yrok  w ykonano.
Kierow nictwo W alki Podziem nej 

OBW IESZCZENIE
5.5 .44 .

W yrokiem  Sądu Specjalnego Cyw ilnego 
O kręgu  K ielecko-R adom skiego zostali sk a
zani na k arę  ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  
publicznych i obyw atelskich praw  h ono ro 
w ych:

1) Klejri H enryk, 1. 30 , zam. w C zęsto
chowie,

2) K rakowiak H ieronim , 1. 27 , zam. w 
Częstochow ie,

3) O w czarek M arian, 1. 3 3 , zam. w C zę
stochow ie — w szyscy za dziaŁanie na szko
dę Państw a i N arodu  Polskiego przez p e ł
nienie funkcji konfidentów  „G estapo” i w y
daw anie w ręce po licy jnych  w ładz niem . — 
obyw ateli polskich,

4) D ąbek W incenty , 1. 45 , zam. we wsi 
R ajchotka „D ierszyna”, gm. M ierzwin, pow. 
Jędrzejów ,

5) D ąbek W ładysław , 1. 25 , zam. we wsi 
R ajchotka (brat W incentego) — obaj — za 
w spółpracę z policją niem iecką w cha rak 
terze konfidentów  i spow odow anie aresz to 
wań Polaków  — działaczy niepodl.,

6) P ietrzyk Błażej, 1. 48 , zam. we wsi W ro- 
cieryż, pow. Jędrzejów ,

7) Pietrzyk Józef, 1. 24 , zam. tam że (syn 
Błażeja) — obaj za denuncjow anie p rzed  po 
licyjnym i w ładzam i niem . k ilkunastu Pola
ków o przynależność do o rganizacy j n iepo
dległościow ych,

8) Blaszka Jan , 1. 40, p lu ton. P. P. w W ol
brom iu, zam. w Żarnow cu, pow. O lkuski, — 
za służalczość wobec okupanta dla osobi
stych  korzyści m ateria lnych , czynny  udział 
w egzekucji Polaków  w Żarnow cu oraz tro 
pienie i denuncjow anie członków  organizacji 
niepodl.,

9) Sochacki F ranciszek, 1. 37 , funkcjona
riusz Pol. poi. w Żarnow cu, pow. O lkusz, 
zam. tam że — za służalczość w obec oku
pan ta , konfiskow anie m ienia ludności pol-

-* skiej oraz organizow anie sieci konfidentów .
W szystk ie  pow yższe w yroki zostały  w yko

nane przez zastrzelenie.
K ierownictwo W  alki Podziem nej 

O BW IESZCZENIE
T9.5.44.

W yrokiem  Sądu  Specjalnego Cywilnego 
O kręgu  W arszaw y zostali skazani na  karę  
ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  publicznych 
i obyw atelskich praw  honorow ych.



6 RZECZPOSPO LITA  POLSKA N r. 7 (70)

1) Edw ard Jerzak, 1. 34 , m echanik-elek- 
tryk , zam. w W arszaw ie,

2) M ieczysław  D arm aszek, 1. 27 , svn 
A leksandra i K onstancji — obaj za w spół
pracę  z policyjnym i władzam i niem ieckim i 
w charak terze  konfidentów .

W yroki w ykonano przez zastrzelenie.
K ierow nictwo W alki Podziem nej 

OBW IESZCZENIE
7.5 .44 .

W yrokiem  Kom isji Sądzącej W alki P od
ziem nej O kręgu  m. W arszaw y zostali ska
zani na karę  i n f a m i i :

1) Jan  Król, dr. m edycyny, b. lekarz II- 
bezpieczalni Społecznej, obecnie lekarz za
ufania w ładz niem . dla Zakławów fab rycz
nych — za działanie na szkodę społeczeń
stwa polskiego przez służalczość wobec o- 
kupanta , anulow anie, względnie zm niejsza
nie do m inim um  orzeczeń lekarzy re jo n o 
w ych zw alniających od pracy ,

2) A nna Z abokrzycka, 1. 27  w W arsza 
wie, funkcjonariuszka policji sanitarno-oby- 
czajow ej — za dzia łan ie  na szkodę spo łe
czeństw a polskiego przez w ym uszanie od ko 

biet dla siebie korzyści m ajątkow ych po d 
czas dokonyw ania czynności urzędow ych, 
g rożąc opornym  w pisaniem  na listy  kon
tro lne i w ysyłkę do publicznych domów żoł
nierskich.

K ierownictwo W alki Podziem nej

19 .5 .44 .
Inform acja dla p rasy :

Podaje się do ogólnej w iadom ości, że w 
ram ach  akcji piętnow ania jednostek  szkodli
wych — w dniu 13 .5 .44 . o godz. 12 ,20 , 
w lokalu tea tru  „M aska” została  w ykonana 
kara  ch łosty  oraz ostrzyżenia na: Józefie 
G rodnicldm , dy rek to rze  tea tru  „K om edia”, 
oraz k ara  ostrzyżenia na W itoldzie Zdzie- 
towieckim , kierow niku a rtystycznym  „Ma
sk i” — któ rzy  zajm ując w ybitne stanow i
sko w tea trzykach  u ruchom ionych  przez 
W ydzia ł P ropagandy  D ystr. W arszaw skie
go, ściśle w spółpracow ali z w ładzam i oku
pacyjnym i, w yrządzając w ten sposób szko
dę polskiem u życiu zbiorow em u i ubliżając 
godności obyw atelskiej i a rty styczne j ak to 
rów polskich.

Kierow nictwo W alki Podziem nej

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE
W ALKI II K O R PU SU

Po d ług ich  tygodn iach  bezczynności II 
korpus polski we W łoszech wszedł w dniu 
11 .V. do akcji, jako część składow a VIII 
arm ii b ry ty jsk ie j w ram ach ogólnej o fensy
wy sprzym ierzonych  we W łoszech. K ores
pondent BBC donosi, że Polacy walczą, jak  
lwy na najtrudn ie jszych  odcinkach.

W  związku z początkiem  ofensyw y gen. 
Sosnkow ski w ydał rozkaz do żołnierzy  po l
skich sił zbrojnych: „Żołnierze Polskich Sił 
Zbrojnych! II ko rpus we W łoszech  sto i w 
ogniu  w jednej z najw iększych bitew  tej 
w ojny. Polacy o trzym ali w ażne i trudne, 
lecz tym  sam ym  zaszczytne zadanie. Biją się 
oni w pierw szym  rzucie sił sp rzym ierzo 
nych, zgrom adzonych  na fron tach  zachodu, 
by  w ym ierzyć w rogow i cios decydujący . 
O czy ca łe j Polski zw rócone są  na  ty ch  jej 
synów , k tórzy  krw ią sw ą piszą nowe k arty  
historii narodu , n iezhajęcego  ceny  za n ie - 1 
podległość i honor. W  tych  chw ilach do
niosłych  nasze w ierne m yśli b iegną do wal
czących  kolegów . N a polu chw ały tow arzy
szy im m iłość i nadzieja w szystkich Pola
ków, w iara i zaufanie naczelnych władz R ze
czypospolitej. (—) N aczelny W ódz. S osn
kowski, G en. broni. L ondyn 12 .V .1944 .

W ojska polskie b io rą  udział w akcji na 
najtrudn ie jszych  odcinkach. Z yskały  sobie 
pow szechne uznanie , w yrazem  k tó rego  są

depesze korespondentów  w ojennych. I tak 
ko respondent „A ssociation P ress” pisze: 
„Polakom  należą się najw yższe w yrazy u- 
znania. N iem cy w ystawili przeciw ko nim 
sw oje najlepsze w ojska”. K orespondent ,,Ti- 
m esa” donosi: „W  pierw szej fazie walk n a j
trudniejsze do zdobycia pozycje znajdow a
ły się w prost Polaków. B roniła ich p ierw 
sza niem iecka dyw izja spadochronow a. S tra 
ty  Polaków  by ły  niem ałe, znacznie większe 
jednak ponieśli N iem cy” . M iejscam i w zwy
cięskich dla naszych  wojsk w alkach o C assi
no w ojska nasze zdobyły  szturm em  strom ą 
ścianę skalną przy  pom ocy drabinek sznu
row ych.

N O W y  STATU T POLSKIEGO 
LO TN IC TW A

1 .IV. podpisany  został w L ondynie pro- 
tokuł określający  now y s ta tu t polskich sił 
lo tniczych. Do tej po ry  na terenie W . B ry
tanii nie było  zasadniczo polskiego lo tn i
ctwa, lecz tylko polskie jednostk i w ram ach  
R. A. F . O becnie, jak  wynika z nom inacji 
dotychczasow ego inspek to ra  Polskich Jed 
nostek L otniczych na dow ódcę polskich sił 
pow ietrznych — polskie jednostk i lotnicze 
zostały  w ydzielone z R A. F . i u tw orzyły 
suw erenne Polskie Siły Pow ietrzne podległe 
polskiem u N aczelnem u W odzow i, tak jak 
jest podleg ła  arm ia polska i po lska flota.
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G odzi się zaznaczyć, że po gospodarzach  
oraz lotnictw ie am erykańskim  nasze siły po 
w ietrzne sa najw iększym i z pośród  w szyst
kich sil lo tn iczych narodów  sprzym ierzo 
nych s tac jonu jących  na  terenie W . B rytanii.
Inne n a r o d y  sprzym ierzone, k tó rych  lo tn i
cy  przebyw ają w W . B rytanii, po dzień dzi
siejszy m ają tylko swe jednostk i w ram ach  
RAF.

W  związku z tą  zm ianą sta tu tu  lotnictwa 
polskiego — dow ództw o Polskich Sił Po
w ietrznych rozpoczęło ogłaszanie periodycz
nych kom unikatów  z walk naszych  sk rzy 
deł.

PRZED STA W ICIELE POLSKI 
PO D ZIEM N EJ W  LONDYNIE 

W  Londynie baw ią od  21 .IV. przedstaw i
ciele Polski Podziem nej, k tó rzy  niedaw no 
opuścili K rai. Brali oni udział w posiedze
niach  R ady  M inistrów , R ady  N arodow ej oraz 
byli p rzy jęci przez dowódców w ojsk b ry ty j
skich. Dn. I6 .V . przedstaw iciele K raju  p rzy 
jęli korespondentów  p rasy  bry ty jsk ie j.

O d pew nego czasu serwis R adia B ry ty j
skiego o raz  serw is R adia  Polskiego p rzyno 
szą praw ie codziennie obszerne spraw ozda
nia z akcji AK, układane wg kom unikatów  
dow ództw a AK.

ROZM OW Y MIN. STETTINJUSA
W  czasie swych konferencyj w Londynie 

w icem inister spraw  zagranicznych USA Stfct- 
tinius odbył dw ukrotnie rozm ow y z p rem ie
rem  polskim  M ikołajczykiem  oraz m inist
rem spraw  zagr. R om erem .

Po pow rocie do W aszyng tonu  S tettim us 
konferow ał z polskim  am basadorem  C iecha
now ieckim , a zaraz po nim  z am basadorem  
Rosji.

CZYNNIK DYSHARMONII
W iadom ości radiow e doniosły , iż w koń

cu kw ietnia odbył sie p rzed sądem  po to 
wym W P w Szkocji sąd  na 21 żołnierzam i 
w ojska polskiego w yznania m ojżeszow ego, 
oskarżonym i o dezercję z w ojska polskiego. 
Polskie w ładze wojskow e — jak  stw ierdza 
kom unikat m inistra obrony narodow ej — 
zarządziły  postępow anie karne  po w ydaniu 
surow ego ostrzeżen ia  przeciw ko dezercjom , 
k tó re  już m iały m iejsce p rzed tym  pod p o 
zorem  chęci w stąpienia do arm ii b ry ty jsk ie j.

O strzeżenie w ydane zostało  w form ie roz
kazu dziennego m in istra  ob rony  narodow ej 
z dnia 13 m arca 1 9 4 4  r. po udzieleniu 
dwum grupom  żołnierzy  żydow skich w łącz
nej liczbie 20 7  pozw olenia na w stąpienie 
do arm ii b ry ty jsk ie j. Zezwolenie to , udzie- 
lone w porozum ieniu  z b ry ty jsk im i w ładza- 
m i wojskow ym i, by ło  w yraźnie rozum iane, 
jako m ające charak te r w yjątkow y i nie s ta 

now iące precedensu na przyszłość. B ry ty j
skie władze wojskowe ośw iadczyły wówczas, 
że nie p rzy jm ą więcej żadnych zołm erzy 
żydow skich, którzy by sam owolnie porzucili 
służbę w w ojsku polskim .

N ajniższy w ym iar kary  za dezercję p rze
widziany w W ojsk. K. K. -  rok  w ięzienia -  
w ym ierzono 7 oskarżonym . Pozostali zo
stali skazani na kary w ięzienia do dw uch 
lat. Dwaj żołnierze, którzy  ośw iadczyli g o 
tow ość pow rotu  do jednostek nie byli s ą 
dzeni. O skarżeni mieli obrońcę Zyda-adwo- 
kata , odbyw ającego służbę wojskową. _ 

Toczy się śledztwo w spraw ie w ypadków 
stw ierdzonych w ykroczeń przeciw  żołnie
rzom  żydowskim , k tóre o kdka m iesięcy 
poprzedziły  pierw sze w ypadki dezercji. In
ne w ypadki w ystąpień antysemicKich, k tóre 
oskarżeni przytoczyli w czasie rozpraw y 
będą zbadane, a winni pociągnięci do odpo
wiedzialności. ,

N a  rozpraw ie sądu polow ego -  choc z ie- 
gu ły  sa one ta jne -  obecni byli Żydzi człon
kowie R adv N arodow ej: Szerer i Szwarc- 
b a rd  oraz przedstaw iciel federacji Zydow

P° K o in ik a tS' m inistra obrony narodow ej 
stw ierdza, że w iększość zołm erzy polskich 
w yznania m ojżeszow ego służy nadal w sze 

• regach  W P  i nie podnosi żadnych skarg . 
3 7  z n ich o trzym ało  w c iągu  ostatn ich  
6  m iesiecy stopnie oficerskie, a ^ o r d e r  V ir 
tu ti M ilitari, 2 6  K rzyze W alecznych,
3 K rzyże Zasługi.

N a  pierw szom ajow ym  zgrom adzeniu 
Londynie przedstaw iciel B undu Blit w yślą- 
pił przeciw ko ujm ow aniu się czynników  ob 
cych  za Żydam i polskim i, k tó rzy  sam i wie
dza, w jakiej chcą służyć arm ii i w iedzą, ze 
an tysem ityzm  pokryw a społeczeństw o po 
skie tylko cienką pow łoką zew nętrzną.

Polskie m inisterstw o inform acji zaprze
czyło  w dniu 24.IV . w iadom ościom  pocho 
dzącym  ze źródeł, nad  k tó rym i w ładze po l
skie nie m ają  kontro li, jakoby  w śród żo ł
n ierzy polskich pochodzenia ruskiego i o- 
k raińskiego, p rzebyw ających  w więzieniu 
pod  zarzutem  dezercji, w ybuchł s tra jk  g ło 
dowy. Żołnierze ci z nieokreślonych p rzy 
czyn odmówili p rzy jęcia  jednej potraw y, spo
żyli natom iast w szystkie inne. Zupełnie bez
podstaw ne są  zarzuty  tyczące to rtu ro w a
nia w czasie przesłuchiw an. W szyscv żoł
nierze znajdu ją  się w najlepszym  s-tanie 
zdrowia. Inni b iało rusin i i ukram cy, będą
cy członkam i polskiej arm ii i w alczący na 
wielu frontach nie so lidaryzu ją  się z tym i, 
k tó rzy  oskarżeni są  o dezercję.

12  V Prw jydent RP. podpisał dekre , o 
am nestii dla w szystkich żydow skich, b iało 
ruskich  i ukraińskich  żołnierzy, skazanych 
przez sądy  w ojskow ych za dezercję. U li-
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cjalny komunikat brzmi: „Prezydent RP oraz 
Rząd RP podpisali dekret amnestii dotyczą
cy licznych przestępców wojskowych, wśiód 
nich i dezercji. Na zasadzie tego dekretu 
wszyscy żołnierze narodowości żydowskiej, 
oraz inni żołnierze, którzy ostatnio porzu
cili szeregi armii polskiej, zostanę wypusz
czeni na wolność. Prezydent RP po wysłu
chaniu opinii Naczelnego W odza oraz mi
nistra obrony narodowej uwzględnił Fakt, że 
w chwili gdy wojna ta, która rozpoczęta się 
od ataku na Polskę, wchodzi w swę fazę 
decydującą, nawet tym żołnierzom, którzy 
popełnili pewne przestępstwa powinno być 
dozwolone wzięć czynny udział w bitwach 
i uczestniczyć w walce o uwolnienie naro
dów, które tyle cierpień zniosły w jarzmie 
niewoli”.

Komunikat stwierdza w dalszym cięgu, że 
komisja specjalna mianowana przez Radę 
Narodową RP celem zbadania powodów de
zercji z szeregów armii polskiej będzie na
dal prowadzić swę pracę.

POI ACy W  FILADELFII
W  obradach międzynarodowej konferencji 

pracy w Filadelfii (20.IV. — 20.V.) wzięła 
udział delegacja polska pod przewodnictwem 
ministra opieki społecznej, Jana Stańczyka. 
Delegaci polscy brali udział we wszystkich 
obradach i komisjach.

Do rady adm inistracyjnej m iędzynarodo
wej organizacji pracy wybrani zostali Po
lacy: min Stańczyk, jako członek, oraz p p .  
Falter i Adamczyk, jako zastępcy.

NAUKA POLSKA NA OBCZ/ŹNIE
Na uniwersytecie w Oxfordzie został 

otwarty w końcu kwietnia polski wydział 
praWa. Dziekanem jego został prof. Stefan 
Glaser. Na uniwersytecie w Rio de Janeiro 
otwarty został stały kurs języka polskiego. 
Uniwersytet w Meksyku stworzył katedrę 
języka polskiego, z której sprawy kultury 
polskiej maję być szczególnie uwzględnia
ne na tle jej wkładu do ogólnej kultury 
słowiańskiej.

W  angielskim mieście Blackpool prowa
dzone sę kursy języka polskiego, które w cię
gu trzech ostatnich lat ukończyło przeszło 
500  słuchaczy brytyjskich.

SŁOWA O POLSCE
Arcybiskup Detroit, przewodniczący ko

mitetu biskupów w Ameryce, oświadczył: 
„Sprawa polska jest tak, jak to już nieraz 
bywało w historii probierzem tego, co prze
waży na ostatecznych naradach przedstawi
cieli narodów: Siła czy prawo. Sprawa Pol
ski jest sprawę zupełnie jasnę. Okaże ona, 
czy regulując sprawy wojenne, zejdziemy 
z drogi idealizmu Karty Atlantyckiej, i przej
dziemy do cynicznej reorganizacji świata w 
duchu Kongresu W iedeńskiego. Ta druga 
droga nie prowadzi do zawieszenia broni 
przed następną wojnę światowa”.

ŻAŁOBNA LISTA
I V. w Lizbonie zmarł w wieku lat 74 

pierwszy polski biskup morski, W ojciech 
Okoniewski, wybitny patriota i krzewiciel 
polskiej idei morskiej.

W  W. Brytanii zmarł członek Rady. N a
rodowej, dr. Tadeusz Kiełpiński.

KRONIKA ZAGRANICZNA
CISZA PRZED BURZĄ

Na wszystkich frdmach europejskich za
panowała kompletna przerwa w działaniach 
wojennych. Przerwę tę można określić z ca
ła dokładnością mianem „ciszy przed bu
rzę”. Określenie to będzie tym  trafniejsze, 
iż wszystkie dane wskazuję na to. że na te
renie W. Brytanii odbywają się gorączko
we ostateczne przygotowania inwazyjne. 
Inwazja jest najpopularniejszym tematem 
rozważań prasy zarówno anglosaskiej, so
wieckiej jak i niemieckiej. Wypowiedzi 
sprzymierzonych, zarówno w Anglii, jak w 
Rosji, zgodnie stwierdzają, że w najbliższym 
czasie następi uderzenie na „twierdzę euio- 
pejskę”. Będzie to wspólne uderzenie ze 
wschodu i z zachodu. Przygrywkę do in
wazji, a może jej pierwszym krokiem jest 
rozpoczęta 1 1 .VI ofensywa armii sprzym ie
rzonych we Włoszech.

Jednocześnie jednak specjalne wezwanie 
ogłoszone przez radio amerykańskie wży- 
wa organizacje podziemne w Europie do 
opanowania, spokoju i unikania przedwcze
snych zbrojnych wystąpień, aż do chwili, 
gdy hasło ujawnienia się da z zachodu gen. 
Eisenhower, z południa gen. Wilson. Do 
spokoju i opanowania, aż do chwili inwazji, 
wezwała swój naród królowa Wilhelmina 
w przemówieniu, wygłoszonym w czwartą 
rocznicę najazdu Hitlera na Holandię.

12.V. rzędy W. Brytanii, USA i ZSRR wy
dały wspólne ostrzeżenie pod adresem W ę
gier, Rumunii, Bułgarii i Finlandii, wzywają
ce do natychmiastowego opuszczenia obo
zu „osi”.

Min. M arynarki USA zezwoliło na ujaw
nienie niektórych danych o przygotowa
niach inwazyjnych. W  skład pierwszego u- 
derzenia wejdzie 20.000 statków inwazyj-
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nych, a w m iarę po trzeby  uruchom i się d a l
sze 6 0 .0 0 0 . K ażdy z tych  statków  m a za
łogę w yszkoloną zarów no na m orzu jak  na 
lądzie. Zdolne są  one przew ieźć na ląd  każ
dą  dow olną ilość ludzi i sprzętu .

N ACISK N A  N EUTRALNYCH
G dy zam arła  działalność na fron tach  — 

m iędzynarodow a uw aga skupiła się na 
działalności politycznej rządów  sp rzym ie
rzonych . Z asadniczym  ich m om entem  b y 
ło żadanie skierow ane przez rzędy  W Bry- 
tanii i USA do rządów  państw  neutralnych  
natychm iastow ego przerw ania  lub o g ran i
czenia dostaw  surow ców  i przetw orów  p rze 
m ysłow ych dla R zeszy.

W  wyniku rokow ań H iszpania zgodziła 
się ogran iczyć swój eksport w olfram u do 
N iem iec, do 2 0  ton m iesięcznie w m aju  i 
czerw cu, oraz do 4 0  ton w m iesiącach na
stępnych  do końca r. b. w obec T00 do 15 0  
ton, jakie do tąd  by ły  niem com  dosta rcza
ne. H iszpania zarządziła rów nież zam kniecie 
generalnego  konsu latu  niem ieckiego w Tan- 
gerze oraz zgodziła się na w ydalenie z H isz
panii, T angeru , G ib ra ltaru  i h iszpańskiego 
M arokka w szystkich agentów  niem ieckich, 
k tó rego  w ydalenia zażądają sprzym ierzeni. 
H iszpania w ycofała w szystkie swe oddziały 
z fron tu  w schodniego. Poza tym  zwolniła 
z aresztu  w łoskie okręty  handlow e, in ter
now ane w ich portach . W  zam ian za to A n
glia i A m eryka zn o szą ' zakaz dostaw  p ły n 
nego paliwa do Hiszpanii.

Rząd turecki zgodził się rów nież na 
w strzym anie w ysyłki chrom u do N iem iec. 
W  związku z tym  pod ję te  zostały  na nowo 
rozm ow y w ojskowe tu recko-bry ty jsk ie .

N ieco inny przeb ieg  m ają  rokow ania ze 
Szwecją. Zgodziw szy się zasadniczo na o g ra 
niczenie sw obody dyplom atycznej dyplom a
tów akredytow anych  w L ondynie — rząd 
szwedzki odm ówił w strzym ania eksportu  
łożysk kulkow ych do N iem iec. O dm ow a zo
stała  um otyw ow ana zbyt w ielką zależnością 
p rzem ysłu  od dostaw  surowców' z N iem iec. 
Ta decyzja Szwecji, k tó ra  w yw ołała wiel
kie niezadow olenie w A nglii i A m eryce, nie 
w ydaje się jednak  być ostateczną. Szwecja 
sta ła  się obecnie terenem  przetargów  m ię
dzy sprzym ierzonym i a N iem cam i. W  Sztok
holm ie baw ią obecnie przedstaw iciele za
rów no rządu am erykańskiego, jak  i nie
m ieckiego. O baj oni om aw iają ze Szw ecją 
spraw ę eksportu  łożysk kulkow ych do N ie
miec.

Portugalia , jak  wynika z przebiegu dy s
kusji w Izbie G m in na tem at w strzym ania 
dostaw  w ęgla b ry ty jsk iego  do P ortugalii — 
ustosunkow ała się negatyw nie do żądań 
W . B rytanii, tyczących  wywozu w olfram u

do Rzeszy. W ydaje  się jednak, iż H iszpania 
nie zezwoli na przew óz w olfram u z P o rtu 
galii do F ranc ji przez sw oje tery to rium . -

PRZED W YZW O LEN IEM  EUROPY
W  przededniu  inw azji na kontynent to 

czą się w Londynie rokow ania, m ające za 
zadanie ustalić p rzeb ieg  • przekazyw ania 
przez w ojska sprzym ierzone w ładzy na te 
renach, k tó re  będą w ysw obodzone w ręce 
praw ow itych i legalnych  władz. U kład re 
gu lu jący  tę kwestię został zaw arty  m iędzy 
C zechosłow acją a ZSRR. Podobny układ 
podpisał rząd  norw eski z rządam i A m eryki, 
A ngli i R osji, oraz z rządam i anglosaski
mi — rządy  ho lenderski i belgijski. Toczą 
się obecnie rokow ania w te j spraw ie z F ra n 
cuskim  K om itetem  W yzw olenia N arodow e
go, k tó ry  praw dopodobnie w związku ze 
sw oją przyszłą  ro lą na osw obodzonych te 
renach  zm ienił sw ą nazw ę na  „Prow izorycz
ny R ząd R epubliki F rancusk ie j” .

Specjalny  kom unikat R adia Londyńskiego 
ujaw nia, że przy  sztabie gen. E isenhow era 
stw orzony został w ydział p iąty , sk ładający  
się ze specjaln ie p rzeszkolonych u rzędn i
ków, inżynierów , profesorów , dziennikarzy, 
doktorów  itp. w połow ie Anglików , w po 
łowie A m erykan, k tó ry ch  zadaniem  będzie 
z jednej stro n y  adm inistrow anie terenam i 
w yzwalanym i do chwili ukonsty tuow ania się 
na terenach  tych  praw ow itych władz, z d ru 
g iej stro n y  pom oc ludności m iejscow ej 
i w odbudow ie zniszczonych terenów . Dla 
okupacji N iem iec zostały  przew idziane spec
ja lne  regulam iny. W  N iem czech w prow a
dzony będzie zarząd wojskow y. N ie m a m o
wy o w spółpracy  z u rzędnikam i reżim u h i
tlerow skiego. Do czasu p rzejęcia  w ładzy 
przez kom isję sp rzym ierzonych  zarządcą 
N iem iec będzie gen. E isenhow er.

K O N FE R E N C JA  PREM IERÓW  
IMPERIUM BRYTYJSKIEGO

O d I m aja odbyw ała się w Londynie dw u
tygodniow a konferencja  prem ierów  dom i
niów b ry ty jsk ich , w k tó re j uczestniczyli rów 
nież H indusi. O bradom  | przew odniczył 
C hurchill. P rzedm iotem  o b rad  by ły  w pieiw - 
szym  rzędzie spraw y inwazji na E uropę, na 
Japon ię  oraz o rgan izacja  p rzyszłego  m ię
dzynarodow ego pokoju  na świecie. K onfe
ren c ja  w ykazała spoistość B rytyjskiej 
W spólno ty  Interesów , k tó ra  jest tak cenną 
w m om encie, gdy  Im perium  szykuje się do 
zadania ostatecznego  ciosu  sw em u n iep rzy 
jacielow i. W  jednym  z posiedzeń konfe
rencji wziął udział min. Eden, k tó ry  zobra
zow ał politykę zagran iczną W . B rytanii. 
M. in. stw ierdził on, że w arunki, k tó re  będą 
postaw ione N iem com  po  ich poddaniu  się,
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zostały  gruntow nie przedyskutow ane przez 
eu ropejską kom isję trzech m ocarstw  z R zę
dam i znajdu jącym i się obecnie w Londynie, 
zostało om ów ione zagadnienie wznowienia 
właściwej adm inistracji cyw ilnej w ich o- 
becnie okupow anych k ra jach . W ysiłk i sp rzy 
m ierzonych w k ierunku doprow adzenia do 
jedności w G recji i Jugosław ii są  kon tynuo 
wane. N ajtrudn ie jszym  pojedynczym  zagad 
nieniem  jest — jak  stw ierdził Eden — n a
dal konflikt polsko-rosyjski. K onferencja 
im perialna m a na celu uzgodnienie ogólnej 
zasady co d.o kroków , jak ie  rząd  W . B ry
tanii pod jęć pow inien w stosunku do k ra 
jów  obcych. D alej na zakończenie min. 
Eden stw ierdził, że rzędy  W B rytanii i do
miniów  zam orskich nie sę  obciążone żad
nym i ta jnym i porozum ieniam i z m ocarstw a
mi obcym i.

BUDŻET W IELKIEJ BR7TANII
B rytyjski min. skarbu, A nderson, p rzed 

łożył Izbie G m in siódm y z kolei w ojenny pre- 
m inarz budżetow y na rok przyszły . Po raz 
pierw szy od  IO-ciu lat podatk i nie zostanę 
podw yższone. Podatek  dochodow y pozosta 
je  w niezm ienionej w ysokości 10 szylingów  
od funta (jeden funt =  2 0  szylingów ), tak 
sam o zresztą, jak podatek  nadzw yczajny, 
dochodzący do 19 ,5  szylingów  od funta. 
Podatek  od nadm iernych  zysków w ynoszą
cy 100% , będzie obow iązyw ał na czas trw a
nia w ojny. W ydatk i w roku bieżącym  p re 
lim inow ane są w w ysokości 5 .9 3 7 .0 0 0 .0 0 0  
funtów  z czego 5 2 %  sum y w płynie z po 
datków . Min. A nderson  następn ie  w ykazał, 
że społeczeństw o b ry ty jsk ie  zm niejszyło 
stopniow o konsum cję dla w ygrania  w ojny. 
W  1 9 3 8  roku cele konsum cyjne p o 
chłan iały  76%  dochodu  jednostki. W  ro 
ku  1 9 4 2  odsetek  ten  spad ł do 5 8% , a w 
r. 19 4 3  do 5 3% . O becne koszta u trzym a
nia sę  o 29%  w yższe niż p rzed  wojnę. 
W . B ry tan ia  będzie m usiała po wojnie zwię
kszyć wywóz i odzyskać rynki u tracone w 
okresie m iędzy poprzednią  a obecną w oj
ną. Podatki będą m usiały  pozostać wysokie 
w czasie pow ojennej odbudow y, jednakże 
przem ysł o trzym a pew ne ulgi.

BUDŻET ARMII USA
Prezyden t R oosevelt przed łoży ł K ongre

sowi nowy prelim inarz budżetow y na u trzy 
m anie arm ii. O piew a on na  kwotę 

1 5 .6 7 6 .6 5 2 .7 0 0  dolarów . W  W aszyngtonie  
ogłoszono, że produkcja  am unicji i sp rzętu  
w ojennego w U SA  w yniesie rów now artość 
7 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  doi. Je s t to  więcej, niż 
łączna produkcja  N iem iec i Japon ii i rów na 
się to niem al łącznej w ytw órczości reszty  
państw  na świecie.

Senat U SA  przed łoży ł w ażność ustaw y 
Lease and  Land na dalszych 12 miesięcy 
w iększością 6 3  głosów  przeciw  jednem u.

M IĘDZYNARODOW Y FU N D U SZ 
W A LU TO W Y

R zędy W . B rytanii i U SA  złożyły w spól
ne ośw iadczenie, w k tó rym  p rop o n u ję  utw o
rzenie m iędzynarodow ego funduszu w aluto
wego w w ysokości około 8 .0 0 0 .0 0 0  0 0 0  doi., 
k tó rego  zadaniem  byłoby  u trzym anie po 
wojnie sta łe j w artości walut poszczegól
nych  krajów . R zęd ZSRR w yraził zgodę na 
ten plan. Podstaw ow ą tezę jest, iż każdy 
k ra j sam  zadecyduje o p rzystąp ien iu  do p la
nu. Jeśli K ongres U SA  przy jm ie p ro jek to 
w any plan  — R oosevelt zwoła konferencję 
m iędzynarodow ą do opracow ania szczegó
łów. P ro jek t przew iduje, że w artość walut 
poszczególnych krajów  usta lona  będzie w 
złocie i żaden k ra j nie będzie m ógł je j zmie
nić bez zgody m iędzynarodow ej rad y  finan
sow ej, k tó re j u tw orzenie postu lu je  p ro jek t. 
W  związku z d eba tę  parlam en tarną  nad  tym  
pro jek tem  b ry ty jsk i kanclerz skarbu  ośw iad
czył, iż rząd  b ry ty jsk i będzie się ka tego 
rycznie sprzeciw iał pow róceniu do p a ry te 
tu  złota. A nderson stw ierdził, że p lan p rze
w iduje konieczność sta łego  p ary te tu . U s ta 
lony być m usi sposób  zafiksow ania pozio
m u w ym iany d la  poszczególnych krajów  
w stosunku  do ich w aluty, łącznie z w alu
tą  U SA, o p artą  na złocie.

ZAM ĘT W ŚRÓD  GREK ÓW
E m igracja  g recka  s ta ła  się ostatn io  te re 

nem  godnych  ubolew ania zajść, k tó rych  re 
żyserów  należy upatryw ać praw dopodobnie 
poz"aTcołami te j em igracji. W yw rotow e ele
m enty  zorganizow ały w kw ietniu bun t I b ry 
gady  greckiej, s tac jonu jącej na  BI W scho
dzie, k tó ry  udało się stłum ić dopiero  po 
trzech  tygodn iach . Podobne zajście m iało 
m iejsce na trzech  okrę tach  greckich . 1 łem  
tych  zajść by ły  jakoby  niezadow olenia ze 
składu greckiego gabinetu . D nia 26.IV . 
C hurcill ośw iadczył, że bun t arm ii i m ary 
nark i greck iej zakończył się i że zadaniem  
rządu  greckiego jest poczynienie odpow ie
dnich  kroków  przeciw ko w inow ajcom  tych  
opłakanych  zajść. N ie należy jednak zapo
m inać — dodał on, rezerw ując tym  sam ym  
praw a W . B rytanii do ingerencji w te sp ra 
wy — iż w czasie tych  incydentów  zabity 
został o icer b ry ty jsk i. Świeżo utw orzony 
rząd  grecki Sofoklesa V enizelosa po paru  
dniach  sw ego urzędow ania podał się do d y 
m isji. M isję tw orzenia now ego gab inetu  p o 
w ierzył król p rzyw ódcy g reck ich  socjal-de- 
m okratów  Papandreou , k tó ry  p rzed  m iesią
cem  przyby ł z G recji do K airu. O becnie
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w K airze odbyła  się konferencja  m iędzy 
przedstaw icielam i w szystkich p artii i orga- 
n izacyj politycznych, w alczących obecnie 
w G recji.

W  łonie gab inetu  jugosłow iańskiego w y
buchł k ryzys. Szereg w yższych urzędników  
króla P io tra  zrezygnow ało rap tem  ze sw ych 
stanow isk. K ryzys ten  m a praw dopodobnie 
związek z przybyciem  niedaw no do L ondy
nu delegacji m arsz. Tito.

„W YCIECZKA” KS. ORLEM A ŃSK IEGO
Do M oskwy p rzyby ł na zaproszenie i koszt 

rzędu sow ieckiego ks. O rlem ański, obyw a
tel am erykański, Polak z pochodzenia w 
charak terze  pryw atnym , by zapoznać się ze 
stosunkam i polsko-sow ieckim i. Ks O rlem ań
ski jes t sym patyk iem  związku .P o lsk ich ” 
patrio tów . Ks. O rlem ański został dw ukro
tnie p rzy ję ty  przez S talina. C ordel Hull 
ośw iadczył, iż ksiądz udał się do M oskwy 
bez upow ażnienia rzędu  U SA. N iepow ażną 
tę osobistość a rów nocześnie stosunek A m e
ryki do t. zw. „polskich pa trio tów ” najle- 

iej charak te ryzu je  wypowiedź „New York 
im es”: „Zam ęt w um yśle ks. O rlem ańskie- 

go najlep iej charak te ryzu je  fakt, że on Sam 
określa siebie raz  jako neu tralnego  obser
w atora, d rug i raz jako p rak tycznego  A m e
rykanina, w reszcie zw raca się do Polaków 
w Polsce, apelując do nich, jako  do braci 
rodaków , a jednocześnie stw ierdza, że po 
siada poparc ie  sw ych rodaków  am erykań
skich. N ie m a żadnej w ątpliwości, że bez 
względu na to , w imię jakiej spraw y ks. 
O rlem ański przem aw ia, nie posiada on kw a
lifikacji do w ystępow ania jako rzecznik czy 
to  Polaków, czy też A m erykan Zam ęt u- 
m ysłow y, jaki w ykazał ks. O rlem ański wi
nien być ostrzeżeniem  dla innych, k tórym  
grozi niebezpieczeństw o, że m ogę się zna
leźć w podobnej sy tu ac ji” .

W  p arę  godzin  po sw ym  pow rocie z ZSRR 
ks. O rlem ański został przez sw ego przeło 
żonego b iskupa O livery  zaw ieszony w spra- 
w owańiu kapłańsk ich  obowiązków.

RÓŻNE
S tra ty  USA od początku  w ojny w ynoszą: 

1 4 9 .4 2 5 , z czego 2 5 .5 8 2  zabitych; 6 0 .1 6 5  
rannych ; 3 2 .7 2 7  zagin ionych  i 2 9 .9 5 0  w 
niewoli.

Śmierć K nox’a. 28.IV . um arł w wieku lat 
70  płk. Knox, m inister m arynark i USA. 
N ow ym  m inistrem  został dotychczasow y, za
stępca zm arłego Jam es Forresta l.

DZIAŁANIA W O JE N N E
Front powietrzny. O d paru  tygodni już 

trw a na  zachodzie i południu  n ieusta jąca  
ofensyw a pow ietrzna sprzym ierzonych , k tó 

rzy docierają  z jednej strony  do zachodniej 
Polski, z d rug ie j pod  W iedeń, Budapeszt, 
B ukareszt i P loesti. D zień i noc bez przerw y 
tysiące bom bow ców  w asyście ty sięcy  m y
śliwców operu ję  nad  pó łnocną F ranc ję . Bel
gię, H olandię oraz zachodnim i i środkow y
mi N iem cam i, zrzucając przeciętn ie po 3 0 0 0  
ton  bom b dzienne. W e F ranc ji szczególnie 
silnie, a  praw ie bez przerw y trw ającym  a- 
takom , poddaw ane są  stac je  kolejowe, lo t
niska, po rty , zakłady przem ysłu  w ojennego, 
sk łady  am unicji i linie kolejowe. Tak sam o 
w Belgii i H olandii. Efektem  tych  bom bar
dow ań jes t tak  dokładne zniszczenie wszel
k ich m ożliwości kom unikacy jnych  i dow o
zow ych w nadbrzeżnym  pasie atlantyckim , 
że w ywiad lo tniczy ustalił w dn iach  o s ta t
nich, iż na n iek tó rych  odcinkach z nadm or
skiego fron tu  w ojska niem ieckie m usiały 
cofnąć się aż o 8 0  km  w g łąb  kraju . W  cza
sie od 2 9 .IV. d o  17.V . p ięciokrotnie bom 
bardow any by ł Berlin. W  tym  dw ukrotnie 
w dzień przez lotnictw o am erykańskie, k tó 
re  zrzuciło za każdym  razem  po 2 0 0  ton 
bom b. Z m iast niem ieckich bom bardow ane 
b y ły  parok ro tn ie  w okresie ostatn im  Essen, 
K olonia, Lew erkusen, Ludw igshafen, H am 
b u rg , F riedrichshafen . W  ostatn ich  dniach 
lotnictw o am erykańskie zbom bardow ało 5 
fabryk  niem ieckich benzyny  syn tetycznej 
w sam ych N iem czech i jedną  w C zecho
słowacji.

W  kw ietniu zrzucono ogółem  nad Rzeszę 
N iem iecką i niem ieckie obiekty w kra jach  
okupow anych zach. E uropy  8 0 .0 0 0  ton 
bom b.

W  ciągu  tego  całego czasu lotnictw o 
sprzym ierzone operu jące  w dzień i w nocy 
z baz w płd. Italii oprócz ciąg łego  bom bar
dow ania portów  i dw orców w łoskich (Ge
nua, L ivorno, San Stefano, M ontefalcone, 
P iom bino itp.) bom bardow ały  szczególnie 
zacięcie R um unię. Zniszczenia, jakie doko
nano w zagłębiu naftow ym  zm niejszyły je 
go w ydajność o 7 5% . B om bardow any by ł 
parokro tn ie  B ukareszt o raz  5 razy  w c ią
gu  ostatn iego  m iesiąca B udapeszt. W  c ią 
gu  kw ietnia lotnictw o śródziem nom orskie 
zrzuciło na W łochy , R um unię, W ęgry , Ju 
gosław ię i A ustrię  3 0 .0 0 0  ton  bom b.

Front południowy. Aż do T1.V na  fro n 
cie południow ym  panow ała cisza. D nia 1 1 .V. 
w godzinach  w ieczornych obie arm ie sp rzy 
m ierzonych uderzy ły  na „linię G ustaw a”, 
t. j. silnie u fortyfikow aną pozycję obronną 
niem iecką, c iągnącą  się od C assino  po w y
brzeże m orza Ty reńskiego. G en. A leksan
der w rozkazie poprzedzającym  ofensywę 
pow iedział, że so jusznicy  przygo tow ują  się 
do ostatecznej akcji na lądzie, morzu i w po
wietrzu.
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U derzenie aliantów  rozw ija się pom yślnie. 
Już  w piątym  dniu ofensyw y w szystkie p o 
zycje n ieprzy jaciela  na Linii G ustaw a na 
poi. od  rzeki L iry są  w rękach  sprzym ie
rzonych . Linia Gusfjawa została p rzerw a
na. W ojska  F rancusk ie  zdobyły  już m. Es- 
peria, k tó ra  jes t jednym  z pozycji linii A dol
fa' H itlera, ostatn iej linii obronnej Rzym u, 
położonej 20  km. za linią G ustaw a. W  dniu 
I7 .V . po  parom iesięcznych  w alkach o to 
m iasto w ojska sp rzym ierzonych  posuw ające 
się na całym  froncie naprzód  — zajęły  
C assino, tym  sam ym  stanęły  na początku 
doliny, na końcu k tó re j leży Rzym.

W  Jugosław ii. W ojska m arsz. Tito zaję
ły  p a rę  w ysp na A driatyku  (Mliet, C orcu- 
la, V is i H var), oraz przeniknęły  m iejsca
mi na teren  A ustrii.

F ro n t w schodni. N a  całym  froncie w scho
dnim  panu je  już od trzech  tygodn i zupeł
na cisza. Jed y n ą  akcją  wojskow ą, a rów no

cześnie sukcesem  rosyjskim  było zdobycie 
w dniu  7.V., po 72-godzinnym  szturm ie 
Sew astopola i ostateczne usunięcie wojsk 
niem ieckich z K rym u.

F ro n t D alekiego W schodu . N a  obszarze 
M anipuru  w ojska japońsk ie  przeszły  do sil
nej kontrofensyw y. Również na  froncie 
chińskim  w ojska japońsk ie  ą jjn iosły  p oczą t
kowe sukcesy — zdobyw ając linię kolejo
wą Pekin — H onkau; natychm iastow a k o n tr
akcja chińska — zm usiła Japończyków  do 
oddania spow rotem  części zdobytej linii ko
lejowej. N aczelne D-ctwo C hińskie doniosło, 
że w dn. T2.V. w ojska chińskie rozpoczęły 
ofensywę w zachodniej części prow . Tun- 
nan. O fensyw a, k tó re j celem  jes t połączenie 
się z w ojskam i am erykańsko-chińskim i w 
płd. Burm ie rozw ija się nadspodziew anie po 
m yślnie; w ojska chińskie zbliżają się już do 
g ran icy  Burm y.

NA  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
D O  PO LA KÓ W  ZIEM PO ŁU D N IO W O - 

W SC H O D N IC H  RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ

W  w ojnie to talnej, k tó rą  p rzed  5 blisko 
la ty  narzucono  narodom  m iłującym  pokój 
a skupionym  pod sztandarem  dem okracji, 
obok żołnierzy w alczących na froncie b io
rą  czynny  udział całe narody . W ielom ilio
nowe m asy ludności cyw ilnej są  w ystaw io
ne na wszelkie c ierp ienia zw iązane z w oj
ną, a duch jaki je  ożywia, ich w ysiłek i po 
św ięcenie decydu ją o w yniku w ojny w rów 
nym  stopniu , jak ilość posiadanych  czoł
gów i sam olotów . B ohaterstw o obrońców  
W arszaw y w pom iętnych  dn iach  w rześnia 
1 9 3 9  r., duch n a rodu  b ry ty jsk iego  w je 
sieni 1 9 4 0  r., gdy  m iasta A nglii p ada ły  w 
g ruzy  pod g radem  bom b niem ieckich, m ę
stwo obrońców  S ta ling radu  — oto w ym ow 
ne przyk łady  postaw y m oralnej narodu  wal
czącego o sw oje istnienie. N ie m a już wal
czących  wojsk, są  w alczące narody!

Z w iarą w niespożyte  siły  narodu  po l
skiego, k tó ry  ca ły  walczy w podziem iach i 
daje  codzienne dow ody, iż Polska ży je  i żyć 
będzie , m im o wszelkiej p rzem ocy w roga, 
zw racam y się do społeczeństw a polskiego 
Ziem Południow o-W schodnich R zeczypospo
litej Polskiej z wezwaniem: N ie trac ić  du 
cha!

Tu, na w schodnich k resach  R zeczypospo
litej, obok walki z okupantem  niem ieckim  
prow adzim y narzuconą nam  walkę w obro 
nie naszego życia i m ienia p rzed  zw yrod
n iałym  nacjonalizm em  ukraińskim  skupio
nym  w szeregach  U . P. A., O . U . N ., d y 
wizji SS „H ałyczyna” i innych  bandycko-

m ilitarnych form acjach. Ów hitleryzm  u k ra 
iński spo tyka  się co raz  częściej z silnym  
i skutecznym  odporem  ludności Dolskiej, 
a m am y niezachw iane przekonanie, że już 
niezawem  znajdzie się w w yraźnym  odw ro
cie.

O bok siły  fizycznej w rogowie nasi s to 
su ją  w wielkiej skali w ojnę nerwów. W yko
rzystu jąc  bliskość frontu  i nieunieknione 
zjaw iska z tym  związane, usiłu ją  stero ry - 
zować psychicznie ludność polską aby  zm u
sić ją  do ucieczki na zachód. Pew na niew iel
ka część Polaków  u legła — niestety  —- p a 
nice i w yjeżdża w b łędnym  m niem aniu, że 
tam  uniknie niebezpieczeństw  i ciężarów  
w ojny. D ziałając w ten sposób nie tylko za
pom ina o posłuszeństw ie, jakie  winien jest 
każdy obyw atel polski swem u rządow i, wzy
w ającem u go do pozostania na m iejscu, ale 
także działa w brew w łasnym  in teresem . N a 
leży pam iętać, że w m iarę przesuw ania się 
fron tu  na zachód walki bedą co raz  zaciętsze, 
siła  bom bardow ania alianckiego — juk o tym  
św iadczą nalo ty  na N iem cy i zuch. dnie ob
szary  polskie (ostatnio Poznan) — większa, 
a te ro r niem iecki silniejszy. Zachodzi m ożli
wość, że okupant niem iecki w m iarę  za
gęszczania się terenów  zachodnich i cen 
tra lnych  zorganizu je  tam  :iczne obozy p ra 
cy  i łapanki do p rac  przym usw c.vrh w R ze
szy. K ilkuletnie dośw iadczenie uczy, iż obiet
n icom  niem ieckim  nie m ozan daw ać w iary, 
a  chwilowa to lerancja  w ładz okupacy jnych  
m oże być pre tekstem  ilu  ściągn ięcia  lud
ności z naszych  terenów . N ależy rów nież 
pam iętać o o lbrzym ich trudnościach  u trz y 
m ania wielkich m as ludności na i tak gę-
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sto zaludnionych ziemiach centrairiej i za
chodniej Polski.

Z tych względów podtrzymując z całym 
naciskiem i z pełnym poczuciem odpowie
dzialności wezwanie do pozostania na miej
scu, my, Delegat Okręgowy Rzędu Polskie
go, Komendant Południowo-Wschodnich Sił 
Zbrojnych oraz Rada Polska Ziem Połu
dniowo-Wschodnich Rzeczypospolitej Pol
skiej skupiająca wszystkie polskie organiza
cje polityczne i społeczne, zjednoczone na 
platformie demokratycznej około Rzędowych 
Władz Cywilnych i Armii Krajowej, czyni
my to nie tylko z uwagi na pplskę :ację 
stanu, wymagającą bezwarunkowo istnienia 
na Ziemiach Południowo-Wschodnich Rze
czypospolitej możliwie najliczniejszego ele
mentu polskiego — któryby swym istnie
niem podkreślił nierozerwalny związek tych 
ziem z Rzeczpospolitą Polskę, lecz także w 
zrozumieniu istotnych interesów życiowych 
całej ludności.

Tu, na ziemiach • kresowych bardziej niż 
gdziekolwiek jesteśmy wszyscy żołnierza
mi, których pierwszym obowiązkiem jest 
trwać nieustępliwie. Odnosi się to przede 
wszystkim do mężczyzn, którym nie wolno 
ani na chwilę zapomnieć, że wojna trwa i 
mobilizacja z września 1939 roku obowię- 
zuje ich nadal, jeżeli nie formalno-prawnie, 
to w każdym razie moralnie. Wzywamy do 
posłuszeństwa i dyscypliny w pierwszym 
rzędzie apelujęc do tych, którzy z tytułu 
funkcji pełnionych w społeczeństwie winni 
mu świecić przykładem. Szerokie rzesze 
zwięzane ze swymi warsztatami pracy po
zostanę w swej masie na miejscu, organi- 
zujęc życie swoje i swoich rodzin stosownie 
do wymogów chwili, skupiajęc się w wię
kszych ośrodkach miejskich i wiejskich w 
razie zagrożenia przez hitleryzm ukraiński. 
Organa Rzędu i Armia Krajowa czynię nie
ustanne wysiłki, aby w ramach swych mo
żliwości, przy ogromie zadań, które maję 
do spełnienia, dopomóc ludności polskiej 
Ziem Południowo-Wschodnich do przetrwa
nia tego najtrudniejszego końcowego okre
su wojny.

Żędamy jednak od społeczeństwa nie tyl
ko posłuchu dla naszych zarzędzeń, ale tak
że aktywnej postawy wobec wydarzeń i naj
żywszej czynnej solidarności całego narodu, 
bez względu na różnice socjalne, majętko- 
we czy polityczne. Kto działa na własnę rę
kę, sam pozbawia się tego potężnego opar
cia, jakie może mu dać zorganizowane i so
lidarne społeczeństwo. Śmiało patrzmy w 
przyszłość! Zwycięstwo jest pewne i bliska 
jest chwila, w której osiągniemy wolna, nie
podległą i demokratyczną Polskę! Do tej 
oczekiwanej przez nas chwili musimy

wszyscy wytrwać w niezłomnej i bohater
skiej postawie!

Delegat Okręgowy Rzędu Polskiego 
na Ziemie Południowo-Wschodnie. 
Komendant Południowo-W schodnich 
Sil Zbrojnych w Kraju.
Rada Polska Ziem Południowo-Wscho
dnich Rzeczypospolitej Polskiej.

UCHWAŁA RADY POLSKIEJ ZIEM 
POŁUDNIOWO-WSCHODNICH 

RZECZYPOSPOLITEJ
1) Rada Polska Ziem Południowo-Wscho

dnich rozszerzając ramy czwórporozumie- 
nia stronnictw przez dokonane skupienie 
wszystkich organizacji politycznych i spo
łecznych stojących w odniesi.er.iu do Rzę
du i Armii Krajowej na wspólnej platfor
mie czynnej walki o wolność narodu, prze
syła Panu Premierowi oraz Jego Rzędowi 
wyrazy pełnego zaufania oraz zapewnienie
0 bezwzględnym poparciu w ciężkich zma
ganiach na terenie międzynarodowym o peł
ne prawa Polski demokratycznej w dzie
dzinie politycznej, społecznej i ‘gospodar
czej, pozostającej w ścisłej współpracy z A- 
liantami, do bytu i rozwoju w rodzinie wol
nych narodów świata.

2) Rada Polska Ziem Południowo-Wscho
dnich Rzeczypospolitej Polskiej, piętnując 
wobec świata perfidię okupanta, głoszącego 
przez usta Gubernatora Franka, notorycz
nego kata narodu polskiego, o opiece nad 
ludnością polską i jej zadowoleniu, stwier
dza z całym naciskiem, że ludność polska 
wyjęta jest z pod wszelkiego prawa i że od
dana została na łup hitleryzmu ukraińskie
go, będącego powoinvm narzędziem zbrod
niczej polityki niemieckiej.

Hitleryzm ukraiński, rękami którego głó
wnie zostały wymordowane wielomiliono
we rzesze ludności żydowskiej, stanął u bo
ku Niemiec do walki z Polskę, a mając za
pewnioną nie tylko bezkarność, ale pomoc
1 współdziałanie władz niemieckich, pełni 
hańbiącą rolę morderców ludności polskiej, 
w rzeziach i mordach streszczając cały 
swój program. Już dziesiątki tysięcy ofiar 
stanowi widomy znak tej zbrodniczej współ
pracy.

Rada Polska Ziem Południowo-Wschod
nich Rzeczypospolitej Polskiej, uważając hi
tleryzm ukraiński za przedłużone ramię o- 
kupanta, spełniające jego wolę fizycznego 
wyniszczenia narodu polskiego, apeluje i żą
da pomocy w walce z okupantem i jego so
jusznikiem, hitleryzmem ukraińskim.

3) Rada Polska Ziem Południowo-Wscho
dnich Rzeczypospolitej Polskiej stojąc na 
stanowisku dobrych i przyjaznych stosun
ków sąsiedzkich ae Związkiem Sowieckim,
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w yraża g łęboką nadzieję, że w najbliższej 
p rzyszłości zostanie osiągnięte porozum ie
nie i zrealizow ana zgodna w spółpraca Pol
ski i Związku Sow ieckiego na teren ie  m ię
dzynarodow ym  na zasadzie respektow ania 
żyw otnych spraw  Polski. R ada Polska 
stw ierdza, że Ziem ie Południow o-W scho
dnie są  o.d szeregu  wieków nierozerw alnie 
z Polską zw iązane i zakłada u roczysty  p ro 
test przeciw  jakim kolwiek p róbom  kw estio
now ania ich  przynależności do Polski. P rzy 
jaźń  polsko-sow iecka nie może być  okupio
na u tra tą  ziem w schodnich Polski.

R ada Polska Ziem Południowo- 
W schodnich  R zeczypospolitej 
Polskiej

KOM UNIKAT NR. 5 D O W Ó D ZTW A  AK 
z dn. 2 6 .IV .I9 4 4  r.

N a W ołyniu . N ąsze oddziały w alczące
0 ddnia 9.IV . na płn.-zach. od W łodzim ie
rza , w skutek w ycofania się w ojsk sow iec
kich  na  w schodni b rzeg  Turii, zostały  w 
dniu 16.IV . odcięte i o toczone w rej. la 
sów m iędzy Zam łynie i K ładniów, Po 5-cio- 
dniow ych ciężkich w alkach z p rzew ażają
cym  nplem , w całkow itym  okrążeniu, pod 
silnym  ogniem  arty lerii i bom bardow aniem  
z pow ietrza oddziały  nasze w nocy z 2 0  na 
2 1 .IV. p rzebiły  się i w yszły poza o taczają
cy  je p ierścień . O krążone oddziały nasze 
zadały nplowi pow ażne s tra ty  w zabitych
1 rannych , b io rąc  3 0  jeńców  i zdobyw ając 
12  ckm , oraz wiele innej bron i. W  walkach 
tych  po legł dow ódca zgrupow ania bojow e
go pptk. Oliwa.

W  M ałopolsce. W  dalszym  ciągu  akcji 
bojow ej na kom unikacje nplskie oddziały 
nasze przeprow adziły  niszczenia linii kole
jow ych na odcinkach Lwów — S try j, Lwów— 
Sam bor i Lwów — Przem yśl, pow odując 
w ykolejenie 5-ciu pociągów  ew akuacyjnych 
i zaopatrzeniow ych oraz dłuższe przerw y 
w ruchu.
K OM UNIKAT NR. 6  D O W Ó D ZTW A  AK 

z dn. 3 .V .1 9 4 4  r.
W  dniach  4 .IV. w rej Sochaczew a nasz 

oddział stoczył 2 i pół godz. walkę z od 
działem  G -po i SS. O bustronne s tra ty  po
ważne.

W  dniu  5.IV . w rej. O strów  Maz. nasz 
oddział specjalny  stoczy ł z N iem cam i k ró t
ką  walkę z bliska. S tra ty  npla 3  zabitych 
i I ranny .

W  dniu  27.IV . pod  st. kol. U rle  został 
w ykolejony i ostrzelany  pociąg  wojskowy. 
S tra ty  N iem ców  około 3 0  zab itych  i wie
lu rannych .

W  tym że dniu pod  O tw ockiem  w ykolejo
no i ostrzelano pośpieszny pociąg  w ojsko
wy. S tra ty  npla dotychczas n ieustalone.

K OM UNIKAT NR. 7 D O W Ó D ZTW A  AK
N a W ołyniu  nasze oddziały działające 

w strefie przyfrontow ej w dniu 5.V. s toczy
ły  całodzienną pom yślną walkę z 3-m a b ao 
nam i niem ieckim i w spartym i b ron ią  pane. 
N pl s trac ił wielu zabitych i 2 0  jeńców. 
Z dobyto 2 ckm , g rana tn ik  i am unicję. S tra 
ty  w łasne m ałe.

W  M ałopolsce. W  ram ach  działań b o jo 
w ych na kom unikację, w ykonano w czasie 
od 31.111. do 3 .IV. zniszczenia torów  kol. 
na 2 5  odcinkach, w w yniku czego w ykole
jono 27  pociągów  w ojskow ych, niszcząc 
ogółem  11 parow ozów, około 1 0 0  w ago
nów oraz uszkadzając 16  przew ożonych 
czołgów . Przerw y w ruchu  na  poszczegól
nych  liniach kol. trw ały  od 10  do 72  g o 
dzin. Zginęło p rzy tym  2 4  N iem ców , zaś 
1 6 9  odniosło rany .

K OM UNIKAT K W P NR. 34
1. D nia 26.IV . o godz. 9 -e j w W arsza

wie przy  ul. C hocim skiej został zastrzelony 
płk. poi. niem . G resser, w yróżniający się 
swoim w rogim  stosunkiem  do ludności k ra 
jów okupow anych.

2. D nia 26.IV . o godz. 1 6 .4 0  na pl. Sta- 
rynkiew icza została  rozgrom iona jeżdżąca 
specjalnym  wozem g ru p a  kontro lerów  tram 
w ajow ych znęcających  się bestialsko nad  
publicznością. T rzech kontro lerów  zostało 
zabitych, a czte rech  rannych .

3. 29 /3 0 .IV .4 4 . pa tro l AK w targnął do 
szpitala  w ięziennego im . Jan a  Bożego i u- 
wolnił jednego  żołnierza. Podczas akcji 
zbiegło trzech  innych więźniów.

K ierow nictwo W alk i Podziem nej
4.V .44

FR O N T  W SC H O D N I N A  N A S Z /C H  
ZIEMIACH

O dbiciem  przez w ojska niem ieckie i wę
giersk ie  w osta tn ich  dn iach  kw ietnia N ad 
w ornej i O tty n i — zakończyły się na czas 
pew ien działania w ojenne na odcinku b o n 
tu rosy jsk iego , k tó ry  p rzeb iega przez nasze 
ziemie. To uspokojenie fron tu  spraw iło, iż 
z jednej strony  w całym  szeregu  już ew a
kuow anych m iejscow ości N iem cy wznowi1: 
p racę  sw ych urzędów , a więc i krw aw ą dzia
łalność swej policji, z d rug ie j stro n y  w tych  
m iastach, k tóre N iem cy chcą uczynić za- 
sadniczem i punktam i oporu  ew akuacja zbęd
nej ludności cyw ilnej przeprow adzana jest 
z ca łą  surow ością na jak ą  stać niem iecką 
m aszynę w ojskow ą i adm in istracy jną . Jak  
do tąd  tegó rodzaju  ew akuacja dotknęła  
p rzede w szystkim  najbardziej Brześć, z k tó 
rego  do 5.V . m iała być ew akuow ana cała 
ludność cyw ilna. E w akuacja odbyw a się 
przym usow o i dla elem entu polskiego jes t
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najbardziej surow ą, gdyż wobec b raku  wsi 
polskich w okolicy nie może on znaleźć 
schronienia  niedaleko od m iasta,

W  PO LSC E ŚR O D K O W EJ
Ew akuację, choć innego charak te ru  p rze

prow adzają  N iem cy w środkow ej części 
Polski (np. okolice W arszaw y), gdzie u su 
wa się z domów w szystkich m ieszkańców 
całych  m iejscow ości, by  w tych  m iejsco
w ościach m ogło kw aterow ać wojsko i sz ta 
by. '

N iepew ność ju tra  jaka  charak teryzu je  
dziś życie w wielkich skupiskach ludzkich 
— spraw ia iż lasy  ro ją  się od coraz to zwię
kszających  się zastępów  już to  regu la rne
go  w ojska Polskiego, już to  band  kom uni
stycznych , lub w ręcz bandyckich . A  nawet 
w Lubelszczyźnie zdołano zaobserw ow ać od
działy polskie, k tó rych  członkow ie wcieleni 
przem ocą do „arm ii B erlinga po w krocze
niu wojsk rosy jsk ich  na teren  W ołynia — 
uciekli z niej następnie, by  pod polskim i 
walczyć sztandaram i. Jeśli do tego  dodać 
duże ilości „desantów  bolszew ickich” ope
ru jących  na ty łach  fron tu  — będziem y 
mieli jeszcze m ocno niekom pletny obraz 
ty ch  bezpańskich  terenów  naszych  lasów, 
oo k tó ry ch  głębiej jak  na sto m etrów  ża
dna ekspedycja  niem iecka nie chce się za 
puszczać. N ic dziw nego, iż z tym  stanem  
rzeczy idzie w parze w zrost sabo taży  — 
szczególnie na kolejach. C odziennie no tu je  
się po kilkadziesiąt w ypadków  kolejowych, 
jako rezultatów  aktów  dyw ersy jnych , sk ie
row anych przeciw ko niem ieckim  liniom  ko
m unikacyjnym .
BOM BA RD O W A N IE MIAST POLSKICH

Lotnictw o sow ieckie rozw ija ożyw ioną 
działalność nad  terenam i Polski okupow a
nym i przez N iem ców . B om bardow ane są 
orodki ruchu  kolejow ego, skupiska wojsk 
niem ieckich, co jes t pow odem  zrzucenia 
bom b na całe osiedla i wioski. Z w iększych 
m iast na jbardziej bom bardow any by ł Lwów, 
gdyż aż ośm iokrotnie, p rzy  czym  n a jb a r
dziej ucierp iał w dniach  I  — 3 m aja. Zni
szczeniu u legły  dw orce oraz zakłady uży 
teczności publicznej, jak  w odociągi, gazo
wnia i elektrow nia, a  rów nież bom by pad ły  
na  dzielnice m ieszkalne w okolicach ulic 
K ochanow skiego oraz P io tra  i Paw ła. Silnie 
została uszkodzona Panoram a Racław icka. 
Bom by zrzucane by ły  dosyć lekkie, lecz o 
dużej sile w ybuchow ej. O fiary  w ludziach 
stosunkow o nie są  takie duże.

Pozatym  z m iast polskich bom bardow any 
by ł: Brześć (dw ukrotnie), Złoczów, G ródek 
Jagielloński, S try j (dw ukrotnie), D rohobycz, 
Siedlce, a  ostatn io  Lublin, Rawa R uska, Ba- 
ranow icze i Chełm .

Pow ielkanocne dw ukrotne nalo ty  lo tn i
ków am erykańsk ich  na Poznań zniszczyły 
to ry  na  dw orcu głów nym , w raz z pocią
giem  w ojskowym , dw orzec zachodni, W ieżę 
taórnośląską, zakłady Foke-W ulffa na te re 
nie Targów  Poznańskich, zakłady C egiel
skiego oraz szereg  innych  w ażnych obiek
tów przem ysłow ych. W  dzielnicy polskiej 
na G órnej W ildze bom by zniszczyły n ieste
ty  część ulicy Pam iątkow ej, — poza tym  
jednak  celność am erykańsk ich  lotników  by 
ła zdum iew ającą. D la efektu p ro p ag an d o 
wego pośw ięcili N iem cy na ziem iach za
chodnich  zasadę. Po raz p ierw szy władze 
niem ieckie pozw oliły, a  naw et sam e zain i
cjow ały w spólny pogrzeb  polskich ofiar 
bom bardow ania. Po raz pierw szy w tej w oj
nie pozw olono, a naw et polecono, izolowa
nem u do tąd  ściśle ks. biskupow i Dymkowi 
odpraw ić m odły  w b iskupich  dystynkcjach  
nad  grobem  i przem ów ić do w iernych po 
polsku.

W  N A JSPO K O JN IEJSZY M  K RA JU  
EUROPY

N astro je  pan ikarsk ie  N iem ców  .zaczynają 
dosięgać szczytu. M a to  niew ątpliw ie zwią
zek z nadchodzącą  inw azją, k tó ra  grozi 
N iem com  pow staniem  na  terenach  okupo
w anych. M iasta polskie są  gw ałtow nie for- 
tyfikow ane od w ewnątrz. P rzed  wszystkim i 
insty tucjam i, biuram i, koszaram i, szp ita la
mi i dom am i m ieszkalnym i niem ieckim i b u 
du je  s ię  gwałtowlnie strzeln ice i bunkry , 
otacza się je  d ru tam i kolczastym i Pow sta
je istny  „W arschauer - W all” niby drug i 
„A tlantic-W all”. W  ślad  za tym  idzie gw ał
tow ne w yrzucanie z m ieszkań Polaków m ie
szkających  jeszcze na teren ie  lub w pobli
żu t. zw. dzielnic niem ieckich. N ajleptej 
charak te ryzu je  nastro je  niem ców  zarządze
nie przeciw pow staniow e w ydane w W arsza
wie dn ia  15.V . Z arządzenie „przeciw pow sta
niow e” przew iduje m. in. p rzygotow anie w 
każdym  niem ieckim  dom u żyw ności na trzy  
dni, gdyż do tego  czasu może już nadejść  
„odsiecz”.

Jed n ą  ręką fo rty fiku jąc się, d ru g ą  niem- 
cy  ani na chwilę nie zap rzesta ją  m ordow a
nia Polaków. W  początkach  m aja listy 
Śmierci doniosły  o now ej egzekucji doko
nanej na 5 0  Polakach — tym  razem  za za
strzelenie G ressera  — któ rzy  byli p arę  dni 
przed tym  w ym ienieni w publicznych ob
w ieszczeniach. W  Lublinie rozstrzelano  w 
Święta W ielkiejnocy 2 0 0  więźniów. W  ca 
łym  k ra ju  trw a dzika „pacyfikacja” wsi i 
osiedli, k tó re  pod pozorem  pom ocy udzie
lanej partyzan tom  puszcza się z dym em  
a  ludność m ordu je  do  nogi lub wywozi na 
robo ty  do N iem iec. W  akcji tej celują t.
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zw. kałm ucy. W  radom skim  niem cy w y
siedlili 40  wsi. L udność stłoczono w t. zw. 
obozach przejściow ych. Z drow ych i silnych 
wywieziono do N iem iec. Dzieci niem iecką 
m etodę sprzedaw ano po 10  zł. Polakom  na ' 
wychowanie,

M ajdanek został ew akuow any już ca łko 
wicie. C zęść więźniów um ieszczono w O bo
zie w G ros-R osen k /W rocław ia, część w ja 
kim ś obozie w L o taryngii; chorych  p rze
w ieziono do O św ięcim ia.

A kcja eksterm inacy jna  ukraińców  wobec 
Polaków  nie m aleje. F a la  m orderstw  
przesuw a się co raz  bardziej na  Zachód. S a 
m oobrona polska jest co raz  skuteczniejsza.

3  M AJ
W arszaw a uczciła T rzeci M aj w ywiesze

niem  b iałoczerw onych sztandarów  w wielu 
punk tach  m iasta, og rom ną ilością nalepek 
na  m urach  z O rłem  Białym  i napisem  
„Zw yciężym y”, wielkimi p lakatam i oraz 
w ieńcam i, złożonym i n a  pom nikach 
oraz nadzw yczajnym  dodatkiem  „N o
w ego K uriera  W arszaw sk iego” , k tó ry  pod  
sensacy jnym  nagłów kiem  o w ojskach n ie
m ieckich w kraczających do Szwecji um ieś
cił odezwę Pełnom ocnika R zędu R. P. na 
K raj, serw is inform acji o działalności Arm ii 
Polskiej w K raju  i na obczyźnie oraz anty- 
berlingow ski felieton „O d Berlina do B er
linga” .

1 m aj natom iast — wbrew buńczucznym  
zapow iedziom  PPR m inął bez śladów  ja- 
kiejoklw iek akcji p ropagandow ej kom uni
stów  — dając tym  najlepsze św iadectw o ich 
faktycznej siły.

T A R G O W IC A  REDIVIVUS
B erlingow skich laurów  pozazdrościło  p a 

ru  naszych  tu te jszych  „literatów ”, k tórzy  
pod auspicjam i N iem ców  w ydali w R acła
w icach (też w pływ y W andy  W asilew skiej 
i je j osław ionej dywizji...) pierw szy num er

gadzinow ego dw utygodnika „Przełom ’ , w 
k tó rym  pp. Feliks B urdecki, Jan  Emil Skiw- 
ski i jak iś m niej znany Kościelski obrzu
cając płaskim i inw ektyw am i R ząd Polski 
p rag n ą  nas przekonać, że w inniśm y N iem 
com  dopom óc w ich w spaniałej walce z bol- 
szewizm em i ich p racy  nad  „nową E u ropą  . 
Z apraw dę g łupo ta  — bo już n ie chce się 
nazw ać to  naw et zd radą  — ty ch  p a ru  osob
ników jes t bezgraniczna. Tego rodzaju  p i
sanina, i to  w łaśnie teraz, godzinę p rzed  
klęską niem iecką jest pew nego rodzaju  ob
łędem . Stanow czo B erling i W asilew ska 
lepszych sobie w ybrali p ro tek torów , gdyż 
pp. B urdecki i Skiwski pew nie naw et nie 
będą  mieli gdzie schow ać się w przyszłości.

O d Redakcji
NIEPOCZYTALNY WYBRYK

W  jednym  z ostatn ich  num erów  pism a 
„T ydzień” ukazała się no ta tka  zaty tu łow a
na: „O bca ag en tu ra  czy polska bezm yśl
n o ść”. N o ta tka  ta  zapow iada, iż w następ 
nym  num erze „T ygodnia” będzie poddany  
k ry tyce  artyku ł p. t. „P rosta  d roga  . k tó ry  
ukazał się w „R zeczypospolitej Polsk iej” 
N r. 5  z dnia 2 8  kw ietnia r. b.

Już  dziś — nie czekając na ukazanie się 
te j k ry tyk i — stw ierdzić m usim y, że obóz 
polityczny, k tórego  organem  jes t „Tydzień 
zawsze chętnie i lekkom yślnie szafował ep i
tetem  „obcej ag en tu ry ” Tego rodzaju  ok re
ślenie użyte w walce politycznej w s to sun 
kach  Polski Podziem nej i w obec p ism a bę
dącego oorganem  naczelnym  W ładz Pań
stw ow ych jest aktem  dyw ersji politycznej 
i n iedopuszczalnym  chw ytem  stosow anym  
do tychczas w yłącznie w łaśnie przez obce 
ag en tu ry . . .

To też nie w ątpim y, ze stanow isko takie, 
k tó re  — chcem y w ierzyć — jest tylko nie
poczyta lnym  w ybrykiem  jednostki, spotka 
się z surow ym  potęp ien iem  opinii po litycz
nej całego K raju.

N A R Ó D  ZIEMIOM GRANICZNYM

G óra — 1 0 0  zł, zebrane w R. N . — 1 0 0  
zł, Bar — 10 0  zł, Ju lka  — 1 0 0  zł, Łom — 
1 5 0  zł, „M. G. V ” — 1 0 0  zł, zebrane i kwi
tow ane przez „Dzień W arszaw y” nr. 
9 0 1 /9 0 2  — 15 0  zł, Solniczka — 1 .3 8 0  zł,

Jadzia  — 2 0  zł, A ntoni — 8 0  zł, M arcin 
8 0  zł, G ips 3 0  zł, Sroka 5 0 0  zł, kw itow a
ne w num erze „Praw dy D nia z dn. 3 0  
kw ietnia — 5 0 0  zł, „O d N ord isza” — 
1 0 .000  zł.

O FIARY

N a cele walki z w rogiem  do przekazania  P rzyjaciele „ 1 6 ” na dozbro jen ie  — 4 .0 0 0  
o trzym aliśm y następu jące  ofiary, k tó re  zł., R yzykant — w ydrukow anie bezpłatnie 
z podziękow aniem  niniejszym  kw itujem y: 2 5 0 0  karto tek  do archiw um .


